
WAKACJE Z PSEM 


XIII Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski 
„Świata Młodych” 

KAŻDY MOŻE ZOSTAĆ 
REPREZENTANTEM KRAJU 


„w turnieju może wziąć udział każda dru-' 
żyna składająca się z chłopców, którzy w cza¬ 
sie wakacji przebywają w jednej miejscowoś¬ 
ci. W turnieju mogą uczestniczyć tylko za¬ 
wodnicy urodzeni po 11X 1968 roku". 

„Zwycięski zespół rozgrywek rinałowych 
otrzyma puchar „Świata Młodych", tytuł Mis¬ 


trza Turnieju i uzyska prawo reprezentowania 
Polski w hnale międzynarodowym". 

„Koszty związane z przejazdami na finał 
krajowy i pobytem pokrywają organizatorzy 
turnieju. To samo dotyczy imprezy między¬ 
narodowej". 


Oto fragmenty regulaminu naszego tego¬ 
rocznego turnieju piłkarskiego, który rozpo¬ 
czyna 5141 lipca. Caloić przepisów zamieici- 
my już w następnym numerze „Świata Mło¬ 
dy^" (w dniu 28 czerwca). Nie przegapcie 
okazji, przed wami szansa uczestniczenia 
w wielkiej piłkarskiej przygodzie, a może na¬ 
wet szansa udziału w międzynarodowych 
meczach I Oo startu w i^pprozie zapraszamy 
kazdę drużynę. Właściwie nie stawiamy niko¬ 
mu żadnych warunków - o czym przekonacie 
się czytajęc regulamin turnieju. Wystarczy 
skrzyknąć zespół, zrtależć przeciwników, ro¬ 
zegrać mecze i przysłać w odpowiednim ter- 
. minie ich wykaz. Na podstawie tych wykazów 
wylosujemy uczestników finału krajowego... 
Szczegóły już za trzy dnil 

KOMITET ORGANIZACYJNY TURNIEJU 


Zbliżają się wakacje, wielu 
właścicieli psów zaczyna się 
zastairawiać: co też zrobić - 
w razie wyjazdu - ze swym 
ulubieócem? 

Podobno pytanie zadaliś¬ 
my rraszym Czytołnikom 


w czasie ubiegłorocznych fe¬ 
rii letnich. Listy nadchodziły 
przez lato, postanowiliśmy 
więc nieco poczekać i wydru¬ 
kować część z nich teraz właś¬ 
nie, gdy znów stajecie przed 
tym samym problemem. Być 


może to co przeczytacie na 
str. 4 pod tytułem „Wakacje 
z p s e m ** pomoże niektórym 
z Was pociąć bardziej prze¬ 
myślaną decyzję w tej nieła¬ 
twej sprawie Od) 

Fot J. Dąbrowski 
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KSIĘGA LATA "! 


• TO COŚ, 

CZEGO JESZCZE 
W NASZEJ 
GAZECIE 

NIE BYŁO! 

• „KSIĘGA"- 
TO NA RAZIE 
WIELKA 
TAJEMNICA, 


FESTIWAL PIOSENKI HARCERSKIEJ 


ale ieill dokładnie 
i uważnie przeczytasz 
następne numery 

„Śwista Młodych" - 
dowiesz się wszyst¬ 
kiego. 


A WARTO! 

CHODZI 0 TWOJE 
WAKACJE! 



POWRÓT CZY KROK NAPRZÓD? 
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Ziołolecznictwo stanowiło od bardzo 
dawna teren na którym w zasadzie można 
było hulać bezkarnie. Przedwojenna prasa 
polska roiła się więc od różnego rodzaju 
ogłoszeń o cudownie działających lekach. 
Reklamujące się pokątne wytwórnie, bez 
ładnych ograniczeń zachwalały swoje wy-. 
toby, znajdując oczywiście na nk zawsze 
sporo nabywców. Równocześnie, w tej 
samej prasie mairtf możru było poważne 
reklamy renomowanych firm informują¬ 
cych rzetelnie o lekach przez nie produko¬ 
wanych. Panował więc na tynku leków 
ziołowych ogromny galimatias, w którym 
nic wszyscy mogli się rozeznać. 

Próbkę tych ogłoszeń zamieszczarny 
w dzisiejszym, ostatnim już odcinku „Zie¬ 
larskiego elementarza”, aby zwrócić Wa¬ 
szą uwagę na ogromny i rzeczywisty^ 

stęp jaki się dokonał w tej dziedzinie. Dziś 

jedynym w zasadzie producentem leków 
ziołowych jest u nas , Jferbapol” powato 
firma, dysponująca zapleczem nauko¬ 
wym, wykwalifikowaną armią specjalis¬ 
tów różnych dziedzin, Uboratoriami bada¬ 
wczymi, współpracująca z płantitt^ 
i z b r rw™ni ziół oraz posiadająca własne 
sldepy firmowe na terenie całq Polsld. 
Firma produkuje setki różnych specyfi¬ 
ków ziołowych, które aby znaleźć aę 

w sprzedaży musiały przejść wKle badań. 


testów, analiz. Ciągłe też wpro wa dza do 
użytku nowe leki po równie surowej wery¬ 
fikacji naukowej. 

Piszę o tym także i dlatego, że kilkakrot¬ 
nie spotkałem się z poglądem, iż obeoiy 
poziom ziołolecznictwa to „powrót do sta¬ 
rych, wypróbowanych leków nanirał- 
i^”. Nie jest to żaden powrót, gdyż 


powroty są niemożliwe. Istnie)C mtomiasl 
stały, raz szybszy, raz wolniejszy, ale stały 

rozw<^ tej specjalności. Poznawane są więc 
rtiwnież coraz lepiej różne związki zawarte 

roślinach, uczymy się je ' 


coraz to skuteczniejsze idi i 

A gdybyśmy chdełi do czegokolwiek 
wracać to trzeba by również od nowa 
zacząć wierzyć choćby w to, oo za prawdę 
uważał Albert Wielki, nauczyciel św. To¬ 
masza z Akwinu. Otóż wierzył on, iż ziele 
szałwii przykryte gnojem w szklanym na¬ 
czyniu „rodzi robaka, albo ptaka z ogr^ 


czamoksifskkh''. 

Trudno sobie wyobrazić, aby laki po¬ 
gląd znalazł sobie dziś zwolenników, choć¬ 
by i wśród najbardziej zagorzałych wy¬ 
znawców , starego i dobrego” riołoleani- 


D b wiehi roślin ziehfskich 
ogromnie ważne jest podhiże, 
na którym wyrosły. Może się 
nawet zdarzyć, że na skutiHi żłe prze- 


daje się do przeróbki na leki, gdyż nie 
zawiera okrirśłonych substanc^ Tak 
jest również z ziołami rosnącymi w gó¬ 
rach, gdzie na skutek krótkiej okresu 
wegetacji, roślina na ogól nie zdoła 
wytworzyć tirgo co jest nam potrzeb¬ 
ne. Mimo że ru oko niczym się nie 
różni od roślin lego samego gatunku 
rosnących na nizinach.- 

Zabawna htsaoria w związku z tym 
wynikła wokół nmiychanie popułar- 


sorsować kifta paczek tych ziół-a jed¬ 
na paczka kosztowała t^ co kiloyam 
masła - aby dowiedzieć się oo leż one 
napr a wd ę . n wj rn j ą I okazało się wó¬ 
wczas. że mają one prawie taki sam 
skład jak nasza pocteżwa „Chołagoga 
nr ir. Czyn że są tam nUn. kocanki 
w żadnych górach w ogółe 


takich samych ziół rosnących na r 
nach. jednak mirm to, hidzie do dziś 
wierzą, iż górskie zioła mafą w tobie 
jakąś przedziwną imx pochodzącą od 
skafisżych zboczy wystawionych na 
g wa ł town e podmuchy dzikich wi- 


z niziny saksortskiet gdzie były- i^ra- 
wiane przez nudnie pracowitych nie- 
mieckich płantalorów. 


!Dobry 2p6tVt,| l różne kaszle 

isen i samoponutit 1 1 ^ 

śtrwA.ŃSKi ż4*i, 
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Nasze sprawy 



Jestem zupełną ciapą 


iNUm Uopot. 4 miaoowKic: )«- 
tern Jobri uczenmci. mam wiele 
koieżaack i IcolegOw, lubią mnie 
pczyjadcle, kcz jestem zupdną 
w sporne. Bardzo bym 
chdah, Bk jak moje wszystkie ko¬ 
leżanki, szybko biegać (tak. żeby 
dostać ocenę bardzo dobrą,', wyso¬ 
ko skakać. Tymczasem nawet nie 
potrafię dakko izudć piiką. czy 
grać w jakąkolwiek grę z piłką. 
Bbgam wszystkich czytelników 
otady 

Beata 


Czy tylko cUopcy 
mogą się interesować 
piłką nożną 
i grać w nią? 

Mam 16 lat, uczę się w LO; 
jestem w miarę normalną i prze- 
.-i^mą dziewczyną, nie potrafię 
jednak znaleźć wspólnego języka 
z kołeżankamL Powód doskonale 
TTiam - jest to moje minteresowa- 
nie piłką nożną. Bardzo podoba mi 
się ten sport i nie uważam, że 
mteresować się futbolem czy upra¬ 
wiać go mogą tylko i wy4ącznic 
chłopcy. Jednak moje koleżanki są 
innego I niejednokrotnie 

uslyszakun od nich wiek przy¬ 
krych słów. Mam różne zaintereso¬ 
wania - literatura, kultura Wscho¬ 
du, muzyka, historia starożytna 
itd., ak tego moje koleżanki jakoś 
nie dostrzegają... W klasie (i nie 
tylko) nikt się tło mnk nawet nic 
odzywa, wszyscy traktują mnie jak 
p o wi e trze. Nk mam przyjaciół, za¬ 
wsze jestem sama. czuję się niko¬ 
mu niepotrzebna. Nk pomyślcie 
sobie, że ja jestem potwór, z któ¬ 
rym nikt nk może wytrzymać - 
daję Wam słowo honoru, że wszy- 
icy twierdzą, iż jestem fajna i sym¬ 
patyczna, dopóki im nk powiem, 
że pBsjoonje mnk piłka nożna. Od 
I tego momenm - koniec, 

i Bhgam, poradźcie coś, bo stra¬ 

ciłam już nadzieję, że ktokolwiek 
^ zrozumie, iż ,4aka idiocka”, która 


Zaczęło się to dwa lata temu... _ 

MOGĘ NA NIM POLEGAĆ 


iateresuK się futbolem i uwielbu 
Rosskgo me jest gorsza od fanów 
.JRepubhki" i też chce mieć przy¬ 
jaciół! 

Paula 


Zrewiduj 
swój charakter 

Piszę w sprawie listu Eugeniusza 
z 55 nr. .,RP”. Eugemuszul To że 
leszcze się nic zakochałeś, me jest 
wcak tragedią. Jestem o rok młod¬ 
sza od debk ^mam 16 lat) ale to, że 
- podobnk jak Ty - nigdy jeszcze 
nic byłam zakochana, nic prze¬ 
szkadza mi być wesołą dziewczy- 
qą, mającą wielu przyjaciół. 

Bardzo mało piszesz o sobie. 
Trudno ocenić, co jest przyczyną 
tego, że czujesz się odsunięty od 
swoich rówieśników (może to nie¬ 
śmiałość?). PWinkneś sam ocenić 
swój charakter i postępowanie. 
Może za mało angażujesz się w ży¬ 
cic swych kolegów. Na pewno 
masz swoje zainteresowania, zgod- 
nk z zainteresowaniami wielu in¬ 
nych osób. Piszesz, że nie jesteś 
łubiany przez dziewczyny, 
może to-ma także źródło w Tobie? 
Może warto byłoby podejść pod¬ 
czas przerwy i porozmawiać np. 
o nowych nagraniach jakiegoś roc¬ 
kowego zespołu (jeśli Gę to intere¬ 
suje), poprosić do tańca na dysko¬ 
tece itp. Poszukaj wśród dziew¬ 
cząt, być może nie spotkałeś jesz¬ 
cze tej „swojej” dziewczyny. Jeśli 
będziesz wesołym, towarzyskim 
i wierzącym w siebie chłopcem, to 
na pewno znaj^esz przyjaciół 
i dziewczynę, z którą będziesz 
szczęśliwy. Życzę powodzenia. 

Dorota 


REDAKCJA ODPOWIADA: 
Małgosi Kosut, Kasi Burdajc- 
wicz, Pawełkowi Drożdż, Sław¬ 
kowi Boduch i Wiktorowi Zanie¬ 
wskiemu - uczniom Szkoły Pod¬ 
stawowej nr 104 im. Stefanii Sem- 
połowskiej w Krakowie gorąco 
dziękujemy za ciekawe opisy uro¬ 
czystości zorganizowanej z okazji 
Dnia Matki. Listy przeczytaliś¬ 
my, też się wzruszyliśmy, ale ich 
nk wydrukujemy, ponieważ są 
już nieaktualne. Wszystkim ży¬ 
czymy udanych wakacji, (bs) 


We wrześniu 1981 r. na 
Waszych łamach ukazał się 
mój list „Jeśli cierpisz - na¬ 
pisz do mnie". Opisałam 
w nim swoje przeżycia zwią¬ 
zane z wypadkiem. Otrzyma¬ 
łam mnóstwo listów, ale licz¬ 
ba ta z czasem wykruszyła 
się. Dużo było listów od 
chłopców, któro stały się dla 
mnie krępująco; były to pro¬ 
pozycje małżeńskie. A prze¬ 
cież list wysłałam po to, by 
znaleźć przyjaciela. I dzięki 
Wam, mam go. 

Pisaliśmy do siebie dosyć 
długo. W listopadzie 1982 r. 
doszło do spotkania. Pierw¬ 
sze wrażenie nieciekawe, 
chłopiec przeciętnej urody, 
niskiego wzrostu i jak na złość 
- blondyn. Ale później, po bli¬ 
ższym poznaniu wykryłam 
w nim inne, bardziej wartoś- 


CIEKAWE 

HISTORYJKI 

W 63 nr. „ŚM" wydruko¬ 
waliście historyjkę „O grze- 


Chustka 

Tanie chusteczki do nosa 
zaczęto wyrabiać fabrycznie 
dopiero w XIX wieku, od tego 
czasu stały się nieodzowną 
częścią garderoby. W daw¬ 
nych czasach nos wycierano 
rękawem. W XVII wieku, kie¬ 
dy bogaci ludzie zaczęli się 
ubierać w stroje z kosztow¬ 
nych materiałów i nosili ręka¬ 
wy zdobione drogimi koron¬ 
kami; powstał kłopot - jak tu 
wytrzeć nos taką tkaniną? 

I szkoda, i trudno to było czy- 


ciowe cechy: dobroć, życzli¬ 
wość. Spotykaliśmy się co 
miesiąc, co dwa tygodnie, tak 
rzadko ze względu na olbrzy¬ 
mią odległość; on z Gdańska, 
ja z Myszyńca. 

Teraz jest w wojsku. 
Szczęście nam sprzyja. Jes¬ 
tem blisko niego, dzieli nas 
tylko 1 km. Jestem szczęśli¬ 
wa. On jest taki dobry, opie¬ 
kuńczy i co najważniejsze ro¬ 
zumiemy się. Odwiedzam go 
kilka razy w tygodniu. 

Dlaczego to napisałam? 
Chciałam Wam bardzo po¬ 
dziękować za piomoc w znale¬ 
zieniu człowieka, na którym 
mogę polegać, zaufać mu, 
powierzyć wszystkie swoje 
tajemnice, poradzić się. Cho¬ 
dzimy już siedem miesięcy 
i jest nam ze sobą dobrze. Nie 


bieniu", przysłaną przez Jo¬ 
annę ze Słupska. Otóż ja też 
w domu mam jeden z tych 
starych kalendarzy, o których 
wspomniała Joanna. Wycię¬ 
łam z niego i wysyłam do 
Was takie historyjki jak; 
„Chustka do nosa". „Lam- 


do nosa 

nić. Tyle mówi anegdota 
z tamtych czasów. 

Wiadomo już, że pierwsze 
chusteczki pojawiły się we 
Francji, właśnie wXVII wieku. 
Najpierw większość wodzów 
i książąt uważała je za niemę- 
ski szczegół ubioru, nazywa¬ 
no je „bagażem niewieścim" 
mi^zy innymi i z tego powo¬ 
du, że służyły do ocierania 
łez. 


wiem, czy to szczęście będzie 
tnwało długo, ale mam cichą 
nadzieję, że inaczej być nie 
może. Nie jest ładny, nie 
ubiera się szałowo, ale ma 
zalety szlachetnego człowie¬ 
ka, za co go bardzo cenię. 

Przestałam już dawno 
zwracać uwagę na urodę, 
ubiór. Jest to nieważne. Naj¬ 
ważniejsze jest to, żeby być 
człowiekiem, mieć własne 
zdanie i nie szpanować, bo to 
do niczego nie prowadzi. 

I rada dla strapionych; obe¬ 
jrzyjcie się wokół siebie. Ten 
skromniej ubrany, być może 
nieśmiały, może dać Wam 
o wiele więcej niż ten w szało¬ 
wych ciuchach. Przestańcie 
zwracać uwagę na urodę 
i strój. Naprawdę nie warto 
poświęcać uwagi szpanom. 

Bardzo, bardzo jestem Re¬ 
dakcji wdzięczna za tego mo¬ 
jego przyjaciela. 


pa", „Widelec", „Mydło , 
„Lustro". Myślę że zaintere¬ 
sują one czytelników. 

Katarzyna W. z Podjuch 
Od redakiąi: Dziś drukujemy 
historyjkę o chusteczce. Na¬ 
stępne - niebawem. (bs) 


Stało się zwyczajem, iz 
chusteczka - nawet używana 
- była najcenniejszym podar¬ 
kiem, jaki dama mogła wrę¬ 
czyć kawalerowi. Mówi o tym 
staropolska piosenka: „Miła 
chustka dana, złotem wyszy¬ 
wana, ale milsze twoje serce, 
dziewczyno kochana". 

Ówczesne chusteczki były 
bardzo eleganckie. Haftowa¬ 
no na nich monogramy, wy¬ 
szywano herby. Chusteczką 
posługiwano się piodczas po¬ 
ufnych poselstw - speqalny 
wysłannik legitymował się 
nią właśnie, zamiast np. her¬ 
bowym pierścieniem. 


Maria Czekała 


Propozycje dla szperaczy 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


• Mam 12 lat, jestem 
harcerką. Lubię muzykę 
poważną i rozrywkową, 
zbieram znaczki poczto¬ 
we, widokówki, fotosy ze • 
społów, lubię książki Do¬ 
magalika, Makuszyńskie¬ 
go, Nienackiego, Niziur- 
skiego, Ożogowskiej, Ewa 
Bielecka, ul. Widok 39 
a/23, os. Dębie, Kraków; 

• Szarozielone oczy, 
ciemnoblond włosy, 164 
cm wzrostu, a poza tym: 
Perfect, Lombard, TSA, 
Republika, lista przebo¬ 
jów - to właśnie ja, Jolan¬ 
ta Wower, ul. Palacza 29 
m 37, 60-242 Poznań; 

• Chodzę do V klasy, in¬ 

teresuję się filatelistyką, 
zwierzętami, pływaniem. 
Zbieram znaczki, po¬ 
cztówki z psami i kotami, 
informacje o różnych 
sławnych pływakach, An¬ 
na Kwiatkowska, Aleja 
Pracy 27c/50, 53-231 

Wrocław; • Mam 12 lat 
zbieram serwetki papiero¬ 
we, kocham psy i listy, Ali¬ 
cja Kostrzewska, ul. Po¬ 
znańska 30/32, 87-100 
Toruń; • Interesuję się 
turystyką rowerową, pie¬ 
szą, akwarystyką, uwiel¬ 
biam dyskoteki i zespół 
TSA. Mógłbym zaofiaro¬ 
wać pomoc początkują¬ 
cym akwarystom, Robert 
Karczewski, ul. Nowowie¬ 
jskiego 17/4, 82-200 Mal¬ 
bork; • Pasjonuje mnie 
rozwiązywanie krzyżó¬ 
wek, zbieram przysłowia. 
Kto mógłby powiększyć 
moją kolekcję, Aneta Pa- 
luchniak, ul. H. Sawickiej 
5/18, 72-610 Międzyzdro¬ 
je; • Mam 14 lat. Intere¬ 
suję się chemią, biologią, 
gram w koszykówkę 
i uprawiam pływanie. Lu¬ 
bię czytać książki, pisać 
wiersze. Uwielbiam Per¬ 
fect, Republikę i Bajm, Do¬ 
rota Miśkiewicz, ul. Sien¬ 


kiewicza 13/2, 88-100 
Irłowrocław; « Lubję 
długie listy, interesuję sję 
lekkoatletyką, nie cierpj! 
gry na skrzypcach i njg 
przepadam za muzyką p^. 
ważną. Mam 13 lat,Bogu. 
sław Fornagiel, ul. fj. 
Błonie 3/65, os. Widok 
30-147 Kraków; • Mgn,' 
15 lat i 170 cm wzrostu 
interesuję się matematy! 
ką i zagadkami starych cy. 
wilizacji. Lubię dobry fiig, 
i książkę. Uwielbiam pop 
musie lat 60, Joanna 
Zdancewicz, Cichy 8/7 
19-^14 Sokółki; • Intenh'* 
suje się zwierzętami, nie 
wyjaśnionymi zjawiska- 
mi, numizmatyką, nauk^ 
o skałach i kamieniach, i 
Lubię Elvisa Presleya 
i książki Maya, Verne'a, 
Londona, Curwooda, Mał¬ 
gorzata Szyłko, ul. Podha¬ 
lańska 24 m 12, 93-224 
Łódź; • Interesuję się 
sportem. Szczególnie pit¬ 
ką nożną. Zbieram fotosy 
i wiadomości o piłkarzach,; 
Bożena Gwardiak, ul. Wy¬ 
socka 10, 18-320 Andrze¬ 
jewo, woj. łomżyńskie; 

• Nawiążę koresponden-' 
cję z wielbicielami zespołu 
Queen. Pragnę zdobyć jak 
najwięcej plakatów tego 
zespołu. W zamian oferuę 
fotosy Bruce'a Lee, Elyia 
Presleya i The Beatles, Jł 
anna Aluehnia, ul. Olszty-' 
ńska la, 71-042 Szczedn; 

• Interesuję się sportem 
- lekkoatletyką. Zbieram'- 
fotosy piłkarzy i aktorów, 
uczę się dobrze, chodzę 
do VIII klasy. Kto chce po¬ 
znać moje wady i zalety, 
niech napisze do mnie, 
Parys Spychalski, ul. Woj¬ 
ska Polskiego 12c/1, 76- 
100 Sławno; • Zbieram j 
fotosy piosenkarzy, na¬ 
klejki, widokówki, Anna 
Rusnak, Radowo Małe 
64/7. 



Bardzo wysoka bylina 
dochodząca do 1,5 m wyso¬ 
kości. Kwiaty ma różowe, 
a łodygą czerwono-fiołko- 
wą, wewnątrz pustą. Rośnie 
w zaniedbanych parkach, 
na brzegach lasów, na nieu¬ 
żytkach. Ziele ścinamy na 
początku kwitnienia, na ta¬ 
kiej wysokości, aby pozos¬ 
tawić zdrewniałą część 
łodygi 

Serdecznik jest często 
atakowany przez pewien ro¬ 
dzaj mączniaka (to choroba 
grzybowa) i wtedy jego liś¬ 
cie wyglądają jak spryskane 
wapnem. Takiego ziele nie 
należy zbierać. Jest to rośli¬ 
na miododajna, uzyskuje 
się z niej również ciemnoo- 
liwkowy barwnik. 



SERDECZNIK 

POSPOLITY 


(Leonurus cardiaca) 

Zbiór ziela od czerwca do 
września. 

Cena 1 kg suszu ziela - 80 zł. 


ZASTOSOWANIE: Napa¬ 
ry z serdecznika zalecane są 
dla osób w starszym wieku, 
przy schorzeniach sercowo- 
naczyniowych o łagodnych 
objawach - np. przy szyb¬ 
kim męczeniu się, przyspie¬ 
szonym biciu serca itp. 
Działa uspokajająco j mo¬ 
czopędnie. 


JASNOTA 

BIAŁA 

(Lamium album) 

Zbiór w okresie kwitnienia 
od wiosny do jesieni. 

Cena 1 kg suszu kwiatów 
2.500 zł. 



Jest rośliną trwałą, dzięki 
licznym podziemnym rozło¬ 
gom występuje niekiedy 
masowo. Przypomina nieco 
pokrzywę, lecz nie parzy-to 
ważna cecha rozpoznawcza. 
Wyrasta do 60 cm wysokoś¬ 
ci, kwiatki ma białe, dołem 
zielono nakrapiane, rosnące 
okólkowo w kątach liści. Su¬ 
rowcem są same korony 
kwiatowe, które zbieramy 
wyskubując je. delikatnie 
i nie zgniatając. Zaraz po 
zbiorze należy kwiaty zacząć 
suszyć, gdyż łatwo ulegają 
zaparzeniu i tracą wartość. 
Do suszenia rozkłada się 
kwiaty w cieniu w jednej wa¬ 
rstwie należy przy tym za¬ 
pewnie bardzo dobry prze¬ 
pływ powietrza. 

ZASTOSOWANIE: Wwie- 
lu dolegliwościach, zwłasz¬ 
cza na tle wadliwej przemia¬ 
ny materii. 

Sałatka z młodych liśd jas¬ 
noty. Liśde i wierzchołki pę¬ 
dów dobrze umyć, posie¬ 
kać, dodać nieco soli, oliwy 
i kwasku, albo cale listki za¬ 
lać śmietaną z cukrem. Jeść 
na surowo, lasnotę można 
też przyrządzać podobnie 
jak szpinak, jedząc po ugo¬ 
towaniu. 


JEŻYNA 

{Rubus 

fruticosus) 

Zbiór liści przed kwitnie¬ 
niem rośliny. 

Cena 1 kg suszu liści -130 
zł. 


W Polsce rośnie około 60 
gatunków jeżyny, do odróżnie¬ 
nia w zasadzie tylko przez spe¬ 
cjalistów. Jeden z tych gatun¬ 
ków - jeżyna fałdowana - wy¬ 
kazuje najlepszą przydatność 
dla celów zielarskich, ale zbie¬ 
ra się liście wszystkich gatun¬ 
ków. Najważniejsze, aby były 
młode i zdrowe. Z jednej rośli¬ 
ny można zerwać nie więcej niż 
1/4 liśd, aby jej zbytnio nie 
osłabić. Liśde ścinamy nożem 
bez ogonków, najlepiej groma¬ 
dząc je zupełnie luźno na pła¬ 
chtach, a dopiero przed samym 
powrotem do domu, pakując - 
również luźno - do koszy. 


ZASTOSOWANIE; W scho¬ 
rzeniach dróg oddechowych - 
przy kaszlu i chrypce - działa 
wyksztuśnie. W schorzeniach 
nerek i pęcherza - moczopęd¬ 
nie. Sok z owoców jeżyny jest 
niezłym lekiem przedwgorącz- 
kowym. Oprócz tego owoce 
z dawien dawna stosowane są 
w domu do wyrobu win, konfi¬ 
tur, galaretek, a w przemyśle 
do wyrobu dżemów i syropów. 
Sok z tych owoców służy rów¬ 
nież do barwienia win i wyro¬ 
bów cukierniczych. 
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w 70 rocznicę powstania Związku Harcerstwa Polskiego w Niemczech 


DUCHA POLSKOŚCI 
NIE UDAŁO SIĘ ZAŁAMAĆ 

Z byłym naczelnikiem ZHP w Niemczech - hm. PL JÓZEFEM KACHLEM o harcerstwie z tamtych 

Ił rn7mawia KazimiPr? Kr7%/ćlrAi.. ' 


„Świat Młodych": - Miał druh niespełna 22 
łata, kiedy w kwietniu 1935 roku na Zjeździe ZHP 
w Niemczech w Opolu powierzono druhowi 
funkcję naczelnika. Zapewne ogromny to byt 
ciężar odpowiedzialności? 

Hni. PL Józef KACHEL: — Nie Z9odziłbym się 
z określeniem „ciężar". Dla mnie była to oczywis¬ 
ta powinność i naturalna kolej rzeczy. W sytuacji, 
gdy od dwóch lat szalał w Niemczech hitleryzm, 
kierownictwo ZHP w Niemczech należało powie¬ 
rzyć młodszej generacji, która swój harcerski 
rodowód wywodziła od samego początku harce¬ 
rstwa w Niemczech. Z organizację byłem związa¬ 
ny od 11 roku życia, to jest od kwietnia 1924 roku, 
kiedy to wstąpiłem do I Męskiej Drużyny Harcer¬ 
skiej im. Zawiszy Czarnego w Bytomiu. Przecho¬ 
dziłem w polskim harcerstwie w Niemczech 
wszystkie szczeble organizacyjne, jak również 


zdobyłem stopnie - począwszy od młodzika, 
poprzez wywiadowcę, ćwika do podharcmistrza. 
Ale naczelnictwo powierzono mi wtedy, gdy nie 
miałem jeszcze stopnia instruktorskiego. Dopie¬ 
ro po kursie instruktorskim zorganizowanym 
przez Chorągiew Krakowską w Dolinie Chocho¬ 
łowskiej w Tatrach - o udział w którym zabiega¬ 
łem u ówczesnych władz ZHP w Warszawie - je- 
sienią 1936 roku otrzymałem stopień podharc¬ 
mistrza. Pojechałem na ten kurs jako Józef Ligę¬ 
za - zastępowy drużyny harcerskiej w Opolu. Mój 
pseudonim „Ligęza" został użyty po to, by szuka¬ 
jący wszędzie zdrajców stanu Niemcy nie zorien¬ 
towali się, że nowo wybrany naczelnik ZHP 
w Niemczech pogłębia swą harcerską wiedzę na 
kursie prowadzonym przez kierownictwo ruchu 
harcerskiego w Polsce. 

„ŚM": - W jaki sposób w ówczesnych łatach 
działało harcerstwo w Niemczech? 

J.K.: - w owych latach w Rzeszy niemieckiej 
mieszkało około 1,5 miliona Polaków, tak zwanej 
mniejszości narodowej. Oczywiście hitlerowcy 
wobec całego świata twierdzili, że w Niemczech 
nie ma kwestii narodowych, że naród niemiecki 
jest jedną całością. Wśród polskiej ludności duży 
procent stanowiła młodzież. W tamtych też cza¬ 
sach Reichstag (niemiecki parlament) wydał 
ustawę o obowiązku przynależności całej mło¬ 
dzieży w Niemczech do Hitler-Jugend i Bund 
Deutscher Madei (młodzieżowej organizacji że¬ 
ńskiej), a dla najmłodszych -Jung-Volk. W odpo¬ 
wiedzi na tę ustawę Związek Polaków w Nie¬ 
mczech zło^ protest do kierownictwa Rzeszy 
niemieckiej, że ustawa nie może dotyczyć mło¬ 
dzieży z rodzin, które przyznają się do polskotei. 

Protest ten nie został uwzględniony. W takich 
właśnie warunkach aktywizowaliśmy działal¬ 
ność harcerstwa w Niemczech. Szkolnictwo nie 
niogło rozbudzać świadomości narodowej Pola- 
gdyż było za słabe, a poza tym ciążyły na 
nim wpływy wieloletniej germanizacji. Stąd też 
najlepsze lekcje polskiej historii, języka ojczyste- 
90, rodzimej kultury otrzymywała młodzież 


w polskich organizacjach, zwłaszcza w harcers- 


„ŚM": - Dlaczego właśnie harcerskie formy 
pracy byty tak bardzo atrakcyjne dla młodzieży 
polskiej w Niemczech? 

J.K.; - Przede wszystkim dlatego, że miała 
polskie mundurki, co podkreślało więź z harcers¬ 
twem w Polsce. Poza tym organizowało wydecz- 
ki, ćwiczenia w terenie. Nie wystarczało mieć 
legitymację, trzeba było jeszcze zabiegać o sto¬ 
pnie harcerskie. Aby otrzymać krzyż harcerski, 
trzeba było najpierw złożyć Przyrzeczenie, a na¬ 
stępnie zdać egzamin na tzw. III stopień - młodzi¬ 
ka. Na zbiórkach było bardzo dużo interesują¬ 
cych zajęć, m.in. z zakresu znajomości zasad 
samarytanki, jak i czytelnictwa. Poznawano lite¬ 
raturę polską, co było solą w oku władz niemiec¬ 


kich. Nasze sprawności - nieco odmienne od 
tych, które zdobywano w kraju - cieszyły się 
ogromnym powodzeniem. Było ich bardzo wie¬ 
le, wspomnę tylko o ćwiczeniach w polu, pod¬ 
czas których poznawano tajniki sygnalizacji se¬ 
maforowej i uczono się posługiwania alfabetem 
Morse'a. To wszystko jednało nam polską mło¬ 
dzież. W dodatku perspektywy wycieczek, biwa¬ 
ków, w lasach, czy obozów pod namiotami także 
przyczyniały nam dobrej opinii wśród polskiej 
ludności w Rzeszy. Na każdej zbiórce poza ćwi¬ 
czeniami odbywała się nauka śpiewu piosenek 
patriotycznych, w większości przez Niemców za¬ 
kazanych. Przecież Roty nie wolno było śpiewać 
publicznie, a to należało do obowiązków naszych 
harcerek i harcerzy. Musieli ją umieć, podobnie 
jak hymn Polski. Poczytywano to sobie za honor. 
Śpiewano po cichu w harcówkach pieśni patrio¬ 
tyczne. Mieliśmy również swój hymn, hymn mło¬ 
dzieży polskiej w Niemczech: 

„O jakże serce dumnie bije, 

że w nas narodu przyszłość żyje, 

że nasz front, to walki front". 

„ŚM": - Wynika z tego, że harcerstwo polskie 
w Niemczech było jedyną organizacją, która 
jednoczyła całą polską młodzież nie różnicując 
jej. 

J.K.: - Oczywiście. Harcerstwo polskie w Nie¬ 
mczech w tych trudnych latach trzydziestych 
było tym spoiwem. 

Niemcy bardzo konsekwentnie z nami walczy¬ 
li. Najcz^iej bezskutecznie. Napadali i dewas¬ 
towali nasze harcówki, rozpędzali harcerzy idą¬ 
cych na zbiórki. Mimo to nie zdołali nas zastra¬ 
szyć. Próbowali walczyć z naszymi obozami. Naj¬ 
lepszym tego przykładem była likwidacja mę¬ 
skiego obozu harcerskiego w 1937 roku we wsi 
Kolanowice koło Opola. Był to wspaniafy obóz 
wyposażony m.in. w radio, dzięki któremu harce¬ 
rze mogli słuchać audycji nadawanych przez 
polskie rozgłośnie. Do obozu prowadzonego 
przez mojego brata Franciszka Kachla, ówcz^- 
nego komendanta hufca w Bytomiu, po kilku 
dniach życia pod namiotami po kilku wieczor¬ 


nych ogniskach, na które schodzili się mieszkań¬ 
cy okolicznych wiosek, by wspólnie z harcerzami 
pośpiewać polskie pieśni - zajechali dwoma sa¬ 
mochodami gestapiowcy. Pod pretekstem po¬ 
szukiwania broni i antyniemieckich ulotek prze¬ 
prowadzili brutalną rewizję, po czym wydali na¬ 
kaz likwidacji obozu. Nic nie pomogło powoły¬ 
wanie się na zezwolenie odpowiednich władz. 
Wobec takiej sytuacji wezwano mnie z Opola. 
Zgłosiłem się do komisarza gestapo Gebhardt- 
bauera przedkładając pisemne zezwolenie na 
lokalizację obozu w Kolanowicach. Wziął je ode 
mnie, podarł, a następnie oświadczył, że na tym 
terenie on jbst najwyższą władzą i jeśli w ciągu 
dwóch godzin nie zlikwidujemy obozu, to będzie¬ 
my personalnie pociągnięci do odpowiedzial¬ 
ności. Na nic się zdały wszystkie protesty. Musia¬ 
łem wracać do Opola, by wynająć dwa ciężarowe 
samochody i przewieźć sprzęt obozowy na nowe 
miejsce. Harcerze ze śpiewem ładowali zwinięte 
namioty na samochody, co spowodowało zgro¬ 
madzenie się miejscowej ludności. Odjechaliś¬ 
my wszyscy na Górę Św. Anny, gdzie mieliśmy 
swój stały ośrodek obozowy. Tam harcerze roz¬ 
lokowali się oczekując na decyzję. Ja zaś udałem 
się, by uzyskać następne zezwolenie na lokaliza¬ 
cję obozu w Taciszowie koło Gliwic. Zgodzono 
się. Załadowaliśmy więc sprzęt i młodzież, i poje¬ 
chaliśmy do Taciszowa. Ledwie zdążyliśmy się 
rozlokować na nowym miejscu, już następnego 
dnia zjawili się w obozie ci sami gestapowcy, 
powtarzając ten sam scenariusz, co w Kolanowi¬ 
cach. Żadne protesty i tym razem nie pomogły. 
Trzeba było znowu zwijać majdan i wracać na 
Górę Św. Anny. W ciągu togo samego dnia udało 
mi się załatwić u prezydenta rejencji kolejną 
zgodę na lokalizację w Myślinie koło Dobrodzie¬ 
nia. Tam wreszcie mieliśmy spokój. Przypadek 
zrządził, że kierownik wydziału zagranicznego 
ZHP - Henryk Kapiszewski wraz z żoną i towarzy¬ 
szącą im znaną pisarką ZoTią Kossak-Szczucką, 
stali się mimowolnymi świadkami szykan, jakim 
Niemcy poddawali polską młodzież harcerską. 
W dodatku w zacietrzewieniu uszedł uwagi Nie¬ 
mców fakt pobytu na obozie dwóch instruktorów 
harcerskich ze Stanów Zjednoczonych i z Kana¬ 
dy. Na własnej skórze odczuli oni „liberalizm" 
Niemców. 

„ŚM": - Jak się zachowywali harcerze, gdy 
Niemcy zabronili noszenia harcerskich mundu¬ 
rów? Czy fakt ten nie wpłynął na osłabienie 
harcerskiego ducha? 

J.K.: - Skutek był wręcz odwrotny. Młodzież 
harcerska w Niemczech okrzepła już w owym 
czasie zachowując ducha przekory i chęci walki 
wobec rozlicznych szykan i represji hitlerow¬ 
skich. Nic też dziwnego, że Niemcy walczyli 
z mundurem harcerskim. Widzieli go wszędzie - 
podczas przemarszów drużyn przez wioski 
i miasta, na capstrzykach - wszędzie tam, gdzie 
znajdowało się większe skupisko polskiej lud¬ 
ności. Był jawnym symbolem Polski żyjącej 
w naszych sercach. Kiedy jednak zarządzenie 
władz hitlerowskich stało się faktem i zabroniono 
nam używać harcerskich mundurów, zamieniliś¬ 
my je na białe koszule, nosząc na nich harcerskie 
krzyże lub lilijki. Byliśmy więc i tak jednolicie 
umundurowani. W dodatku harcerstwo polskie 
w Niemczech zachowało aktywność aż do wybu¬ 
chu wojny, a jego liczebność wzrosła z trzech do 
trzynastu samodzielnych hufców, co znacznie 
zwiększyło naszą siłę. 

..ŚM": - Tuż przed wytsuchem wojny nasiliły 
się hitlerowskie represje wobec harcerstwa 
w Niemczech. Jeszcze przed fomnalnym rozwią¬ 
zaniem organizacji w dniu 7 września 1939roku, 
aresztowano prawie całe kierownictwo Związ¬ 
ku. Większość hufcowych I drużynowych zna¬ 
lazło się w obozach koncentracyjnych. Ale har¬ 
cerze pozostali. Jakie były ich dalsze losy? 

J.K.: - Kierownictwo Związku Harcerstwa Pol¬ 
skiego w Niemczech zostało niemal w całości 
uwięzione w obozie koncentracyjnym w Buchen- 
waldzie w Turyngii. Tam też nasi druhowie stali 
się aktywnymi członkami zorganizowanego an¬ 
tyhitlerowskiego zbrojnego ruchu oporu. Harce¬ 
rska młodzież pozbawiona kierownictwa nie dała 
się jednak załamać. Wielu naszych harcerzy wier¬ 
nych złożonemu Przyrzeczeniu i Pięciu Prawdom 
Polaków w Niemczech działało w konspiracji, 
pozostając wiernymi Polsce i harcerskiej idei. 

„ŚM": - Dziękujemy za rozmowę. 



Były naczelnik ZHP w Niemczech hm. PL Józef Kachel FoL Zb. Bisanz 



Uwaga I 

dobrej muzyki oraz wszyscy ciekawscy 


JEST W CZYM 
WYBIERAĆ! 


Jeśli nie byliście jeszcze w salonie Mło¬ 
dzieżowej Agencji Wydawniczej znajdują¬ 
cym się w Warszawie przy ulicy Wilczej 
62, to zajrzyjcie tam koniecznie przy naj¬ 
bliższej okazji. Nie pożałujeciel 

Amatorzy książkowych seriali zaopa¬ 
trzą się tutaj w zeszyty z cyklu: „Ważne 
sprawy", „Portrety", a także - już wkrótce 
- we wznowiony 16 odcinek „Tytusa, 
Ronika i Atomka". Dla dziewcząt (ale mo¬ 
że nie tylko) przeznaczone są poradniki: 
„Dzierganie", „Igłą malowane" (o hafcie) 
oraz czasopisma poświęcone módzie 
„ABC szycia z wykrojami" i „Nastolatka". 
Harcerze, jeśli się pospieszą, dostaną je¬ 
szcze śpiewnik pt. „Nasze piosenki". Mi¬ 
łośnicy poezji w czerwcu niech „polują" 
na tomik z wierszami wybranymi Edwar¬ 
da Stachury. Również w czerwcu szukaj¬ 
cie tu ..Tajemnicy zielonej pieczęci" Han¬ 


ny Ożogowskte]. Anr»atorów muzyki sku¬ 
szą na pewno kasety z twgraniami grupy 
Maanam, Czesława Niemena, a może tak¬ 
że opery „Straszny Dwór" Stanisława 
Moniuszki. Nagrań Ehrisa Presle/a oo 
prawda nie ma, ale za to nriożna kupić za 
100 zł kolorowy plakat przedstawiający go 
w całej okazałości z gitarą. 

Wymieniliśmy tytko małą część tego, 
co oferuje salon MAW-u. A najlepiej zaj¬ 
rzyjcie tam sami. Przekonacie się, że jest 
w czym wybierać. 

Zapraszanrry zatem rta ulicę Wilczą (w 
godzinach 12-18, prócz wolnych sobót 
I świąt) w imieniu własnym oraz pani 
Izabelli Kaczmarczyk - practzwnicy salo¬ 
nu, która zawsze służy informacją i dobrą 
radą. (Jz) 

Fot Jacek ŁopuszyńsU 
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DO WOLNOŚCI 


ZADANIE 20 

Wdniu 14stycznia 1945 r. rozpoczęła się opieracja mająca 
na celu wyzwolenie Warszawy. 

- Wymień nazwisko głównodowodzącego wojskami tej 
operacji. 

- Podaj co najmniej trzy wielkie jednostki 1 Armii Wojska 
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WAKACJE Z PSEM 


MOJA SUCZKA 
TO RODZONA 
KRAKOWIANKA 


M* 18 in<*»iłcv. Jłrtlocopfwwda kundel. 
bwdzo kocitwiy i ki<*ły tUiywa Fooe. Jert 
sucdtą eiłacheoiei bodowy. • wyglądom pfiy- 
pocnine wUaoie (siofjttowtoeego bloodyne 
w imniebne). 50 cm w k^bte. równiołko. 

Plrybyłe do ne« pod komoc wekeci* w lemlym 

roku. ChooaJ miosikefny na oaaodhi nianjpał- 

nre Neyrn i doić iwedaleko od parku - woli pobyt 

np. w Laaia Wolskim. 

W tym roku nie dostaliśmy przydziaki na 

wciasy. IDitó wyiechaliśmy do Rabki. I eodiien- 

nio wzbudzamy sensacń w restauracji Jidyż 

zawsze z obwdu bwtzamy coś dU Fugi Ludiio 

zwracaia na nas uwago tV<ko dUtago. że np. ja 
pakuje do serwetki kostki czy kawatek kotteta. 
Chyba nie myślę, » » 
w domu ta gnaty ety zimne mięso?! 

Zdziwiła Sie rbwnież pewna pani widzec 
mnie podbtjaiece pteczeike świadectwo szcze¬ 
pienia Fugi Postuluje, żeby wprowadzono do 
użytku PGOT (Psia Gbrska Odznaka Turystycz¬ 
na 11. Jeśli pies taż wdrapał sie - z wywieszonym 

ślicznym jeżykiem - na Lubail to chyba może 
miąć tego namacalny dowód? 

Źyóo Fugi na wsi jest óegle ptzygode; spoty¬ 
ka tu tyła rzeczy, które koniecznie należy 
zbadać— 

.Gonienie kur jest też świetnym relaksem. Nie 
na darmo praprapraprababka Fugi była char¬ 
tem. Gdy zabraniamy jej takiej godziwei rozryw¬ 
ki patrzy na nas smętnie, jakby mówiła; - No. 
czemu sie złościcie? Przecież przyniosłsbym 
i wam też! 

W Rabce czcigodna głowa naszej rodziny 
doszła do wmiosku. że -tan pies ma coś z ow¬ 
czarka". A Fuga po prostu dba tylko, abyśmy sie 
w tym obcym miasteczku nie pogubili Potrafi 

z drugiego korkca Rabki przybiec pod dom. jeśli 
przypomni sobie, że kogoś tam zostawia— 

mówimy do niej per _wy" i tytułujemy ją 

Beata Sady z Krakowa 


ZREZYGNOWAŁEM 
Z KOLONII 
I WCALE TEGO 
NIE ŻAŁUJĘ 


Miłośnikiem psów w rodzinie jestem 
tydeoia. Brat mój uyyaża psy, również pa¬ 
jąkami za niepotrzebną daremnizną, która 
nie wiadomo po co włóczy sią po tej 
ziemL 

Moiego psa poznałem gdy bytem wod- 
wiedzinach u jednej z moich dotek. miał 
wtedy nie wiącej niż jeden miesiąc. Pie- 
zentował sią wspaniale. Płąkny. ciemnob¬ 
rązowy. Postanoyyitem go zabrać od ciot¬ 
ki. ch^ie by mi go podarowała, lecz 
odpowiedź rodziców była negatyyyna. Ale 
ja nie zrezygnowałem, i następnego dnia 
pieska miałem już w domu, gdzie dobrze 
go ukryłem. Nie yyiem jak się to stało, ale 
mama go znalazłal 

I po moich naleganiach pozwoliła mi go 
zostayyić w domu. Dałem mu na imię 
Jlzor". Zbudoyyałem dla niego wspania¬ 
ły domek. 

Gdy nadszedł lipiec miałem okazję yyy- 
jechać na kolonie, lecz nie wiedziałem oo 
zrobić z Azorem. W domu nie mogłem go 
zostawić bez mojej opieki, bo byłem peyy- 
ny, że już bym go więcej nic ujrzał. Ciotka 
z powrotem przyjąć go nie chciała. Chcąc 
nie chcąc musiałem zrezygnować z kolo- 
nil, czego wcale nie żałujęl FVowadzę 
z nim ćyyioenia codzienne, oprócz nie¬ 
dziel, 1-2 godziny-. 

„WMbidai psów" 
z Tych 

• 


AGAL. KOGUTY 


„Nasza pupilka Aga sprawiała nam rwe- 
maśe kłopoty. Cóż dawnego, skońcryla 
niedawno pól roku. Ze wzglądu na nie 
najJepsn idrowie dziadków miała lato 
spadać w zakurzonym Szaednie 2 rodzi¬ 
cami. Na sza^icie w ostatniej ctfwiH zau¬ 
ważono, że dużo kłopotu bidzie spra- 
wiać i pojadzie jednak na wieś. Cieszę się. 
Schowamy tylko głęboko do walizki jej 
koszmar tzn. strrycz.^" 

Powyższy tekst jest żywcem yyyc tągnią^ 
ty z mojego pamiętnika. Obecnie jestem 
JUŻ na yyti- Jest tu wspaniale. Aga ż aptzy - 
jażniła się z dwoma małymi kobitami, 
z którymi w pierwszych dniach pobyto 
stoczyła bitwę. Zwyciężyta i teraz żyje 


z nimi w zgodzie. Poza tym stało liże małe 
i kaczkę. Te żóteiutkio kuleczki 
wcale się nie boją czarnego, kudłatego 





POWRÓT PANDY 



Panda była suką z rasy owczarków nie- 
miedcicF-. Zawsze wiedziała co było wol¬ 
no jej robić, a czego nie. Najbardziej fa¬ 
scynujące były u niej oczy. Patrzyły na nas 
mądre i zawsze pełne jakiegoś zrozumie¬ 
nia. Ze świecą w ręku można było szukać 
takiego przyjaciela wśród ludzi, jakiego 
mieliśmy w tym psie. 

Gdy pewnego lata musieliśmy całą ro¬ 
dziną wyjechać na wczasy, to choć Panda 
również zaliczała się do rodziny, nie wie¬ 
dzieliśmy co z nią zrobić. No cóż— posta- 
nowiliśrny na ten krótki czas oddać ją „na 
przechowanie" blisko 200 km od Warsza¬ 
wy. Parnia została zawieziona tam na trzy 
dni przed naszym wyjazdem. W domu 
zrobiło się bardzo piusto i tak cicho, jak 
w łesie bez ptaków. Zabrakło mi tych 
mądrych oczu, które zdawały się wdąż 
pytać; „No i co?" 

W dzień poprzedzający dzień wyjazdu 
rankiem mama usłyszała słabe drapanie 
do drzwi i skomlenie. Ku ogromnemu 
zdziwieniu rodziców i naszej ogromnej ra¬ 
dości Panda wróciła do domu! Na całym 
jej dełe widać było ślady dwudniowej wę¬ 
drówki, brud, kurz. zadrapania i skalecze¬ 
nia. Z początku była na nas bardzo obra¬ 
żona. Patrzyła na wszystkich z ogromnym 
wyrzutem i gdyby mogła mówić na jjew- 
no powiedziałaby:, Jak mogliście to zro¬ 
bić? Dlaczego?" 

I pojechała z nami.- 

Od tamtego lata minęło sporo czasu. 
Panda już nie żyje. Mój obecny pies nie 
wie, co to rozłąka, która tak rani psie 
serce. Do tego stopnia, że nawet najbar¬ 
dziej posłuszny pies w tym przypadku 
złamie wszystkie zasady „dobrego wy¬ 
chowania"— 

Dorota z Piastowa 

_•_ 

Z KEKSEM 
NAD MORZE 


Mój pies urodził się 6 października 1980 
r. Kupiłem go miesiąc później u znajome¬ 
go. Posiada różne przezwiska, jak: Rydel, 
Minuś. Smyczko.Chechaczorazjegopra- 
wdziwe imię-Keks. Gdy wyjechaliśmy na 
rodzinne wczasy do Dziwnowa nad mo¬ 
rza, to zabraliśmy go ze sobą. Przyzwycza- 
i się. że na hasło .Jduczyki" ma wsiadać 
do samochodu. Ja nie chciałbym, aby 
mój pies w czasie wczasów nie był ze 
mną: tak robi mój kolega, który oddaje 
psa do siostry do niedalekiego miasta. 



W czasie podróży Koks jest spokojny. Nad 
morzem teren ośrodka wczasowego uwa¬ 
ża za swojo terytorium, chodzi ze mną na 
plażę. Nie mamy z nim żadnych kłopotów. 

Maciej Mistecfci 
Oborniki WIkp. 


ZWYKŁY, 

WIEJSKI, 

KOCHANY... 


Mieszkam na wsi i w dodatku nigdzie 
nie wyjeżdżam na wakacje. Więc u nas 
problem co zrobić z psem w czasie waka¬ 
cji nie istnieje. Mam kilku znajomych, 
u których pies stanowi odwieczny pro¬ 
blem. Bardzo często obarczają nim swo¬ 
ich przyjaciół, babcię rtp., którzy mając 
własne kłopoty i obowiązki zapominają 
o obowiązkach względem psa. 

Mój pies to taki zwykły, wiejski piesek. 
Ale nie zamieniłabym go na żadnego do¬ 
ga, szpica czy owczarka, za którymi prze¬ 
pada wiele moich koleżanek. Ja kocham 
swojego. Jest średniego wzrostu. Sierść 
ma krótką, jasną z ciemnymi plamami, 
zwłaszcza na końcu ogona, uszach i jed¬ 
nym oku. Wabi się Czarek. Razem chodzi¬ 
my na zakupy, do pracy w pole, razem 
pasiemy krowy, a także chodzimy na róż¬ 
ne wycieczki. 

Elżbieta z Potoków 

• 


Gorszy jest los kundli, które nierzadko 
wypędzane są na ulicę lub wywożone 
poza miasto i pozostawiane własnemu 
losowi... . 

W ten sposób w miesiącach letnich 
zwiększa się liczba bezdomnych, głod¬ 
nych psów, które często są nosicielami 
psich pasożytów i chorób. Dlatego chcia¬ 
łabym zaapelować do wszystkich mło¬ 
dych właścicieli psów. Nie dopuśćcie do 
tego, aby wasz przyjaciel dostał się na 
czas waszej nieobecności w niepowołane 
ręce i musiał szukać pożywienia w śmiet¬ 
nikach I 

Ja od niedawna mam psa. Moja suka - 
Juna - ma niecałe 2 lata. Jest do mnie 
bardzo przywiązana, a objawy jej miłości 
do mnie są wzruszające. 

Wakacje z psem spędzam na wsi. 

W tym roku byłyśmy w okolicach Sano¬ 
ka; robiłyśmy dalekie spacery. Gdy jes¬ 
teśmy w Warszawie, często z Juną i kole¬ 
żankami organizujemy wypady do Zale¬ 
sia, Świdra - lub gdy jest mniej czasu, 
chociażby na Pole Mokotowskie, nad Wi¬ 
słę czy na działki. 

Nie wyobrażam sobie wyja^di^ *^3 ''W' 
fioczynek bez psa, który jest często wier¬ 
niejszym i bardziej godnym zaufania to¬ 
warzyszem niż niejeden człowiek. Jadąc 
z Juną na wycieczkę niczego się nie oba¬ 
wiam, gdyż kiedy jest zła, samym wyglą¬ 
dem odstrasza niepożądane towarzy¬ 
stwo. 

Beata Jaworska z Warszawy 

P.S. Na zdjęciu jest Juna sfotografowana 
na działce. 

T 



NIE MOJA WINAMI 
ŻE NAZYWA SIĘ ' ■ 
FENDI 



Fertdi z moją siostrą 

Mój pies jest owczarkiem niemiedtinJ 
ma osiem miesięcy, nazywa się FenA 
Trochę dziwacznie, ale nic na to nie mog^ 
poradzić, ponieważ jest suczką rasowy 
i miała tak napisane w rodowodzie. Góf 
jest ładna pogoda chodzę z nię na space-, 
ry, jeżdżę do ogrodu oraz nad staw. A gdy 
jest pogoda brzydka, siedzę w domu i po-! 
wtarzam sztuczki np.: „leż" i „stój", 
pa", „poproś", „na miejsce"! Raz Fend 
znalazła w lesie szczeniaka przywiązani 
go do drzewa i teraz tego szczeniaka mi 
ciocia mojej przyjaciółki Ireny. j 

Mariola Koto 


KORA-„OWCZAREK 
BIESZCZADZKI" 


Znalazłyśmy ją z siostrą w piwnicy. 
Była chuda, zapchlona i trzęsła się a 
strachu. Mama powiedziała, że jeśli chce¬ 
my mieć psa, to nasza sprawa - mamasił 
do tego brudasa nie dotknie. Zaczęłyśmy 
Korę pielęgnować same. Trzeba ją byle 
wyleczyć z nosówki i zapalenia płuc Co 
dziennie jeździłam z nią na zastrzyki, od 
dawałam jej swoje śniadania i kupowo 
łam jajka z kieszonkowego, aż się wyl^ 
ła. Zrobiła się śliczna. Wymyśliłyśmy* | 
niej nową rasę - „owczarek bieszczadzki, J 
bo ludzie się ciągle pytali, co to za ^ 
Tato zaczął z nią chodzić na spacery i p 
dumny, że go słucha. A mama... dajefl 
codziennie jeść i twierdzi, że psu też nak 
żą się wakacje, więc Kora wszędzieznam 
jeździ. Kasi 


NIE WYOBRAŻAM 
SOBIE WAKACJI 
BEZ PSA 


Niestety, wielu ludzi kupuje psy do za¬ 
bawy i traktuje je jako swego rodzaju 
maskotki. Taka maskotka zaczyna być jed¬ 
nak kłopotliwa, gdy zbliżają się wakacje. 
Powstaje wtedy problem - co zrobić 
z psem? Zabrać go ze sobą? - to za duży 
kłopot jedzie się przecież na wypoczynek, 
a to rano trzeba wstawać - wyprowadzić, 
dać jeść... itd. 

Niewielu jest chyba takich, którzy uwa¬ 
żają, żB ich psim przyjaciołom również 
należy się odpoczynek od wielkomiejskie¬ 
go zgiełku samochodowego i spalin. Tyl¬ 
ko tacy ludzie mimo związanych z tym 
kłopotów decydują się zabrać z sobą psa. 
Inni pozbywają się zwierzęcia na okres 
wyjazdu. Jeśli ich pies jest rasowy 
i w związku z tym przedstawia jakąś war¬ 
tość majątkowy^zpoczyna się bieganie 
po znajomych i rodzinie w poszukiwaniu 
kogoś, kto się psem zaopiekuje. 


Nazywam sią Joanna Dolczak. mieszkam 
w Krakowie, na fotografii jestem po pra¬ 
wej stronie. Po lewej siedzi moja siostra 
Gosia, w środku Sara. Raz Sara mało co 
by sią nie utopiła w Rabie, bo prąd ją 


porwał na dmuchanym materacu. No, 
ta podróż skończyła sią dobrze i San** 
sią uratowała, tylko przybiegła cala i»* 
eona... f 



































mi z biwaków i obozów. Oczy- 
wiścio, ani katamaran, ani azy- 
bowco, ani lei kroniki nie aa 
na aprzedai. Wrodawaki Od¬ 
dział CenUalnej Składnicy Har¬ 
cerskiej z okazji 25'ieci8 iatnie- 
nia firmy ogłoaił konkura dla 
swoich punktów aprzedaiy 
i hufców harcerskich na najlep¬ 
sza wspólna dekoracja witryn 
wystawowych i sklepowych 
wnatrz. Dekoracja oławskiej 
CSH zajęli się harcerze i... mo¬ 
delarze. Modelarze (składnica 
jest nowa) ustawiali nawet 
przed jej otwarciem regały, 
społecznie oczywiście. 

A teraz... - A teraz - opowia¬ 
da pani Danuta Sobczuk, kie¬ 
rowniczka tego punktu - upo¬ 
minają się o towar. I na ogół go 
otrzymuję. 


- Nasze punkty aprzedaiy - 
stwierdza z aatysfakc|a druh 
Andrzej Truchan, dyrektor 
Wrocławskiego Oddziału CSH - 
w okresie kryzysu świeciły go¬ 
łymi półkami raptem przez dwa 
dni. Wówczas ludzie nie kupo¬ 
wali tego 00 im jest właśnie 
potrzebne, a „łapali” co im się 
udało kupió. Poszło dosłownie 
wszystko. A że ciasnotę mamy 
straszna i magazyny nie mogę 
przyjęó więcej niż się w nich 
zmieści, przeżywaliśmy praw¬ 
dziwy dwudniowy kryzys. Sta¬ 
ramy się zresztą cały czas, jśk 
tylko możemy, te nasze p^ 
zapełnić. Zdarza się również, 
niestety, że dostawcy przyjmu¬ 
ję zamówienia na bawełniane 
podkoszulki dla nastolatków, 
a przysyłają... majteczki, kafta¬ 
niki, i koszulki dla niemowtęŁ 


Cóż. sprzedajemy wówcza? to 
co mamy, chociaż oczywiście 
wotełibyśmy służyć wyłącznie 
harcerzom, bo po to właśnie 
jesteśmy.. 


P ytam panię kierowniczkę 
o żeglarskie mundury Sę. 
Książeczki i harcerskie 
krzyże również można tu na¬ 
być, jeśli się ma upoważnienie 
z komendy hufca. Brak za to 
spódnic mundurowych, bo-. 
nie ma guzików. Nie najtępiej 
przedstawia się sprawa czapek. 
Producentom brakuje po proe- 
tu materiału na daszki. Aie ple¬ 
caki, chlebaki, odznaki spraw¬ 
ności, chusty, leżę na półkach. 


DOKOŃCZENIE NA STR 7 


1. Harcerskie witryny przyd^gafą oczy. Tę ..biwakową" wykonał hufioc z dzMnicy Psie Pole 
Z W przoszklonej gabloda składnicy przy ulicy Kurzy Targ można obojrzoi winiety harcerskiej poczty, precyzyjnie 
wykonane żeglarskie wązły. kroniki, a nawet dzwon okrątowy. Warto dodmć, że w tym właśnie punkcie dzid tMa 
najmłodszych klientów - Inaczej zabawkarski - Jest działem samoobsługowym 
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Ccntrdlncj Składnicy Harcerskiej 




nymi żeglami. Wewnętrz, u su¬ 
fitu „unosi się" na nylonowych 
żyłkach kilkanaście szybow¬ 
ców. W przeszklonych gablo¬ 
tach stare harcerskie kroniki, 
a na ścianie plansze ze zdjęcia- 


rocni lilcusu szczin jzuiet — mcui 

A 

Harcerska Poczta Szczepu Szaniec z okazji 
ćwierćwiecza CSH we Wrocławiu wydała spe- 
-cjalne kopery ze znaczkiem 


O wrocławskiej Składni¬ 
cy Harcerskiej usłysza¬ 
łam wiele dobrego 
nad... jeziorem Charzykow¬ 
skim. W Ośrodku Harcerskim 
„Funka" piloci harcerskich cho¬ 


rągwi doradzali sobie wzajem¬ 
nie, gdzie w tych trudnych cza¬ 
sach najłatwiej się zaopatrzyć 
w niezbędne na obozach wod¬ 
nych rekwizyty, z żeglarskimi 
mundurami włęcznie. 




I oto jestem w Oławie,w jed¬ 
nym z 24 punktów sprzedaży 
Wrocławskiego Oddziału CSH. 
W oknie wystawowym przycię- 
gaję oczy modele jitywajace. 
Wśród nich katamaran pod peł- 

focrio Horcu k o 


Fot W Mrocrah 
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M oment przejścia z dziecinnego 
świata w młodzieńczość jest nieu¬ 
chwytny i zaskakujący. Do nieła¬ 
twych też należy odpowiedź na pytanie: 
czy to już... miłość? Szczególnie, kiedy nie 
ma się w tych sprawach doświadczenia 
dorosłych. Dlatego bohaterowie ostatniej 
księżki Hanny Ożogowskiej w przeczuciu 
tego ważnego momentu pilnie przygląda¬ 
ją się starszemu rodzeństwu i ku własne¬ 
mu zdumieniu, zujjełnie innymi oczyma 
zaczynają widzieć ich, siebie samych i na¬ 
wet własnych, dobrze przecież znanych 
kolegów z klasy. Dawne spory stają się 
mniej ważne, dawne zainteresowania ja¬ 
kieś poważniejsze, głębsze... 

To dojrzewanie - pożegnanie z beztro¬ 
ską dzieciństwa. Irka, Ewa, Marcin, Kostek 
i ich przyjaciele-ogromnie sympatyczna 
paczka nastolatków z klasy siódmej - do¬ 
rastają po prostu w oczach. Autorce udało 
się świetnie to podpatrzyć. Dlatego pole¬ 
camy tę powiek wszystkim ich rówieśni¬ 
kom, którzy będą mogli przejrzeć się w jej 
stronach jak w zwierciadle - i to chyba nie 
krzywym. Śledzenie przeżyć i przemyśleń 
młodych bohaterów może pomóc Wam 
uporać się z własnymi problemami - są 
przecież takie podobne... (ob) 


• Hanna Oiogowska „Za minutę 
pierwsza miłość". Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia", Warszawa 1983, s. 
191 cena 55 zł. 


• • • 

J acek Sawaszkiewicz prezentuje Wam 
pięć swoich opowiadań fantastycz¬ 
nych. Rzecz dzieje się oczywiście 
w przyszłości, ale mechanizmy społeczne 
i psychologiczne świata ludzi wg tego 
autora nie zmienią się z czasem sjje- 
cjalnie. 

Bohater opowiadania „Mistyfikacje - 
dziennikarz, który staje się przedrniotern 
niezauważonych przez siebie manipulacji 
politycznych mó^by równie dobrze żyć 
w świecie współczesnym. Omotany intry¬ 
gą jest tylko pionkiem w rękach wielkich 
swojego świata i wszelkie jego wysiłki, 
rozwiązać sensacyjną zagadkę, o którą się 
otarł, nie mogą być skuteczne. 

W opowiadaniu „Raport" autor w za¬ 


bawnej formie podśmiewa się z prób (któ¬ 
re istnieją ponoć i w naszym świecie) 
wykorzystywania telepatii dla działań 
szpiegowskich. 

„Guzik" jest wizją końca świata szyko¬ 
wanego przez będącego u władzy szaleń¬ 
ca - wizją, którą przy obecnym stanie 
techniki i my z lękiem nosimy w duszach. 

Również trzy następne opowiadania 
Sawaszkiewicza to groteskowe obrazy, 
które swe źródło mają w obecnej rzeczy¬ 
wistości. 

Śmieszna i przerażająca zarazem jest 
historia z „Pożegnania", gdy odchodzi na 
emeryturę sterujący plazmowymi miota¬ 
czami wycelowanymi nie wiadomo prze¬ 
ciwko komu, po prostu w niebo - stary 
kanonier. Zastąpi go młody człowiek po 
studiach, który... równie automatycznie 
i bezsensownie będzie spełniał swoje za¬ 
danie, aż do odwołania. Brrll 

Koszmar senny przypomina „Życie ro¬ 
dzinne" w świecie po Wielkim Wybuchu, 
a prawda odnaleziona w opowiadaniu 
„Prawda", jest względna i niczego nie 
zmienia fakt dotarcia do niej. 

W sumie opowiadania te dalekie są od 
pogody bajecznej, sielankowej wizji przy¬ 
szłości, ale dzięki swej formie, w której 
widać wyraźnie autorskie „przymrużenie 
oka", warto je wziąć sobie do serca nie 
mniej niż trochę okrutne bajeczki z mora¬ 
łem grożącego nam palcem autora z ubie¬ 
głego wieku - Jachowicza, który choć 
budzi w nas śmiech, miał jednak trochę 
racji, (eb) 


• Jacek Sawaszkiewicz - „Opowia¬ 
dań fantastycznych zbiór KKIII" w serii 
„Stało się jutro" - Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia" W-wa 1983, s. 81, 
cena 35 zł. 


• • • 


K ompas cywilizaqi obrazkowej" 
Szymona Kobylińskiego rzeczy- 
r . wiścio może być doskonałym 
drogowskazem po labiryntach plastyki 
dla laików, tych którzy nie interesują się 
plastyką zawodowo, ale jak każdy inteli¬ 
gentny człowiek nie przechodzą obok niej 
obojętnie. 


Kobyliński zagadnieniem odbioru dzieł 
plastycznych zajmował się przez lata 
w rzeszowskim piśmie „Promotoj" - w cy¬ 
klu artykułów .Z- busolą przez plastykę" 
i w rubryce „Trybuny Ludu" pt „Cywiliza¬ 
cja obrazkowa". One to właśnie stały się 
źródłem tej książki. „Kompas..." może 
stać się jedną z ważniejszych pozycji 
w Waszej podręcznej bibliotece, tym bar¬ 
dziej, że opatrzony jest ciekawymi ilustra¬ 
cjami, w tym zdjęciami cennych dzieł 
plastycznych i tablicą będącą przewodni¬ 
kiem graficznym po wiekach naszej 
sztuki. 

Stylu pisania Szymona Kobylińskiego 
reklamować nie trzeba. Pióro świetrtego 
popularyzatora sprawiło, że jest to książka 
ciekawa i przystęprta dla wszystkich czy¬ 
telników - 9- i 99-letnich. (eb) 


• Szymon Kobylitiski - ,J(ompas cy- 
wilłzacji obrazkowej", seria „Bij się z my¬ 
ślami", Instytut Wydawniczy „Nasza 
Księgarnia" Wwva 1982 r.. s. 197, cena 72 


• • • 

L ektura to zajmująca, zwłaszcza dla 
dziewcząt. Ta obyczajowa powieść 
radzieckiego pisarza piorusza bowiem 
nierzadki problem: co zrobić, żeby nie 


przykładem wewnętrznie niezorganizo- 
wanej Istoty, która chciałaby mieć wiele 
i nie rezygnować z niczego. Darzy wielką 
przyjaźnią Nadię, towarzyszkę wspólnych 
przygód z wakacji nad Morzem Azow- 
sklm, a jednocześnie nie potrafi piowstrzy- 
mać się od rodzącego się uczucia do Sie¬ 
wy, którego przyjaciółka uważa za swoje¬ 
go chłopaka. Spotyka się z nim, chociaż 
wio, że postępuje podle wobec koleżanki, 
której przyjaźni nie chce utracić. Ale Sło¬ 
wa tak bardzo się jej podoba... Przyznacie, 
że historia ta jest zawikłana. Jak z niej 
wybrnąć? 

Sprawa ta przesuwa się jedrtakże rta 
plan dalszy wobec pewnych kłopotów ro¬ 
dzinnych - konfliktów z mamą i poważnej 
choroby ojca. Lidia zdecydowała się więc 
„zawiesić" kontakty z obojgiem przyjaciół 
- nie sjKityka się z nimi, nie odpowiada na 
telefony. Wszystkie wolne chwilo i myśli 
poświęca ojcu. 

Tych, którzy chcą dowiedzieć się dal¬ 
szego ciągu losów przyjaźni tej trójki - 
zachęcam do sięgnięcia po książkę, (ws) 


• Siergiej łwarrów - „Gra w życie", 
„Nasza Księgarnia", Warszawa 83, wyd. 
I, s. 191, cena 75 zł. 


• • • 


ka przyjaciół: Asia, Kasia, Piotrek i Tomek 

- to „papużki nierozłączki". Chodzą do 
jednej klasy, razem odrabiają lekcje, orga¬ 
nizują wycieczki za miasto, mają współrw 
przygody, zmartwienia i radości. Nie wyo¬ 
brażają sobie inrrego miejsca na świecie, 
gdzie mogliby mieszkać. Bez pobliskiego 
lasu czy rzeczki, bez strychu w domu Kasi 

- największego i najładniejszego w całym 
miasteoścu, z prawdziwymi, chociaż tro¬ 
chę zniszczonymi meblami - gdzie spoty¬ 
kają się w deszczowe dru. Czy też bez 
barierek na placu targowym, ulubionego 
miejsca, gdzie spędzają wszystkie rtłeo- 
malże wolne chwile. Są przekonani, że nic 
i nikt nie zdoła ich rozdzielić. Pewne rue- 
przewidziane sytuacje krzyżują jedrsak ich 
plany i postanowienia. Kasia musi wyje¬ 
chać na stałe, do innej miejscowości. 
Chociaż wszystkim jest niezwykle przykro 
rozstawać się z nią, nie dają po sobie tego 
poznać. Dni jakie pozostały do wyjazdu 
Kasi spędzają tak, jak dotąd. Spotykają się 
w szkole, potem na placu targowym, ale 
nie mówią już o pianach na zbliżające się 
wakacje. Wakacje bez Kasi— Zresztą jutro 
i tak trzeba będzie ją pożegnać. Na stację 

przyjdzie oczywiście cała paczka z kwiata¬ 
mi, a Piotrek przyniesie ze sobą coś, czego 
nigdy nikomu by nie podarował. Co to 

było i dlaczego oddał to Kaśce - dowiecie 

się z książki, (ws) 


stracić przyjadółki i pozostać przy wyma¬ 
rzonym chłopaku. Autor oczywiście nie 
proponuje gotowej recepty, dla zatroska¬ 
nych nastolatek, a jedynie opisuje historię 
jednej dziewczyny. Lidka jest typowym 


O młodzieńczej przyjaźni napisano 
książek wiele. Jedną z ostatnich 
nowości jest „Łódź Wikingów" 
Marii Ewy Letki. Jej bohaterowie - czwór- 


• Maria Ewa Letki - Oódż WatbtgOw" 
„Nasza Księgarnia" 82, wyd. I s. 145 o»^ 
na 65zl 


Fot J. topuszydski 
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„...jest imprezą inspirującą do twórczych 
poszukiwań wartościowego repertuaru 
i form jego prezentacji, sumującą pracę 
harcerską w dziedzinie popularyzacji war¬ 
tościowej piosenki harcerskiej i umuzykal¬ 
niania dzieci i młodzieży. Uczestnikami fes¬ 
tiwalu są harcerskie zespoły wokalne i wo¬ 
kalno-instrumentalne ze szkół podstawo¬ 
wych i ponadpodstawowych, posiadające 
w swoim repertuarze piosenki harcerskie 
o wysokich walorach artystycznych. Naj 
częściej są to piosenki, których autorami są 
sami wykonawcy lub ich instruktorzy, śpie¬ 
wane wiele razy na obozach, biwakach, 
sprawdzone w drużynach, szczepach i do¬ 
piero wtedy lansowane." 

Tyle o XII Festiwalu Piosenki Harcerskiej 
w Siedlcach napisali sami organizatorzy. 


Tę piosenkę proponowano do 
wspólnego śpiewania: 

A my mamy 
Siedlce 

Muz: M. Domagała 
Słowa: M. Wolski 


Starzy mają swe Opole, Kołobrzegi 
Co w niejednej opisane są piosence 
Midem mają, totem mają 
Tam śpiewają i tam grają 
My nie gorsi, bo my mamy 
Nasze Siedlce. 

Siedlce z piosenką na ustach 
Siedlce najmłodszy głos chórku 
Bo piosenka jak harcerska chusta 
Na tym szarym mundurku 


„SAWI NUTKI” 

I taka ta impreza być powinna, ale... Zacznij¬ 
my od początku... Czy festiwal był imprezą 
inspirującą do twórczych poszukiwań war¬ 
tościowego repertuaru i form jego prezen¬ 
tacji? Mógłby być, gdyby ten repertuar był 
wartościowany jeszcze przed jego prezen¬ 
tacją w amfiteatrze. Należy to zrobić albo 
w trakcie eliminacji {w tym roku podobno 
ich nie było) - ta metoda została zastosowa¬ 
na z dobrym skutkiem w roku 81, albo już na 
miejscu w Siedlcach. Trzeba jednak wtedy 
zaprosić zespoły i ich instruktorów przynaj¬ 
mniej na tydzień, co w tym terminie (zajęcia 
szkolne) jest niemożliwe. Zatem elimina¬ 
cje... Dwa lata temu wyglądało to tak, że 
kierownictwo artystyczne festiwalu było 
obecne na wszystkich przesłuchaniach eli¬ 
minacyjnych. Po ich zakończeniu spotykało 
się z instruktorami proponując zmianę re¬ 
pertuaru lub jego korektę. Rzecz jasna pro¬ 
ponowano instruktorom wcześniej zebrane 
i przygotowane piosenki autorstwa zarów¬ 
no profesjonalistów, jak i amatorów. W cza¬ 
sie finałowych przesłuchań w Siedlcach nie 
było już więc artystycznych niewypałów. 
Repertuar to sprawa na tym festiwalu bodaj 
najważniejsza i trzeba zrobić wszystko, żeby 
do prezentowanych utworów nikt nie miał 
zastrzeżeń. 

Jeśli chodzi o formy prezentacji tego re¬ 
pertuaru, to proponowano różne. Nie wszy¬ 
stkie jednak zasługują na pochwały. Często 
młodzi wokaliści, inspirowani zapewne est¬ 
radowymi poczynaniami naszych profesjo¬ 
nalistów lub... sugestiami instruktorów 
(niestety I) próbują „interpretować" pio¬ 
senki. Moi drodzyl Zalecam wstrzemięźli¬ 
wość i interpretacyjny umiarl Żadnego cho¬ 
dzenia po estradzie, żadnych naprawdę nie¬ 
potrzebnych i sztucznych wymachiwać rę¬ 
kami, żadnego wdzięczenia się do publicz¬ 
ności. Ona zresztą tego także nie lubi. Zało¬ 
żę się, że przy ognisku zachowujecie się 
inaczej. Więc niechaj estrada nie prowokuje 
was do „eksperymentów"! 

Niestety - ze śpiewaniem i graniem 
w szczepach i drużynach nie jest chyba 




Beata Jankowska z zespołu „Delta", zda- S 
niem piszącego te słowa bardzo muzykal- 3 
na i... sympatyczna. Jest uczennicą klasy , 
VI, mieszka, podobnie jak jej koiedzy z ze- ' 
społu w Gołdapi, rzecz jasna lubi muzyką 
i... matematykę. 




najlepiej. Zgoda na jednogłos, ale niech 
będzie zaśpiewany czysto, zgoda na jedną 
gitarę, ale niech będzie przynajmniej na¬ 
strojona. 

Zespołów, do których nie miałom za¬ 
strzeżeń, było zaledwie kilka. Te najlepsze 
to... „Sawinutki" czysto śpiewające, intere¬ 
sująco wykorzystujące instrumenty, 
zaika" mająca w swoim fepertuarze przeb(^ ^ 
je i... bardzo zdolnego perkusistę, „Delta t 
wyróżniająca się interesującym repertua¬ 
rem, zyskująca sympatię publiczności pros¬ 
totą i bezpośredniością, „Cantare" i -Hh' 
ba". Te zespoły na pewno pojadą na 

rski Festiwal Kultury Młodzieży Szkolnej do 

Kielc, gdzie czekają ich najpierw zaj^ 
warsztatowe, potem... kto wie, może jodły 

Jeśli festiwal siedlecki ma być li tY' 
eliminacją do spotkania kieleckiego, to u 
skonalać go nie trzeba, jeśli jednak je9^ ^ 
organizatorom - w co wierzę - ^ 

atrakcyjności i doskonałości Jk 

artystycznej, to trzeba zastanowić się 
formułą tej imprezy. 

Fot. Maryla Zielenlewsl^ 



















































JESTEŚMY PO TO, 
ABY SŁUŻYĆ 
HARCERZOM... 

POKOŃCZENIE ZE STR. 5 

Z kolei trampki i tenisówki bywają wyłącznie na 
przydział dla szkół, bo takie zarządzenie wydał wrocław¬ 
ski wojewoda. 

- Ale jeśli komenda hufca złoży zamówienie, będzie¬ 
my się je starali zrealizować. Podobnie z kocami, które 
sprzedajemy wyłącznie na zamówienie zbiorowe - od¬ 
powiada pani Danuta. - Właśnie te koce... Przywieziono 
je w ciągu dnia. Nim je wniesiono do magazynu, przed 
sklepem ustawiła się kilkudziesięcioosobowa kolejka 
Pokazałam czekającym fakturę i zamówienie z komendy 
hufca. Wyjaśniłam, że jesteśmy przede wszystkim dla 
harcerzy. I ludzie to zrozumieli. Rozeszli się bez słowa. 

- Niektóre składnice objęte są patronatem przez huf¬ 
ce. I proszę sobie wyobrazić, współpraca tak się świet¬ 
nie układa, że Komenda Hufca Śródmieście wystąpiła 
do nas o... podwyższenie wynagrodzenia „ich" kierow¬ 
niczce sklepu I - opowiada dyrektor Truchan w drodze 
powrotnej do Wrocławia. - Nasz personel zresztą w wię¬ 
kszości przypadków wywodzi się z harcerskich sze¬ 
regów. 

D owiaduję się również, że wszyscy pracownicy dy¬ 
rekcji Wrocławskiej CSH są członkami ZHP i założy¬ 
li krąg instruktorski. A zaczęło się to od momentu, 
kiedy na stanowisko zastępcy dyrektora do spraw han¬ 
dlowych przyszła, a raczej przeszła z komendy chorągwi 
ZHP, druhna Zofia Ulatowska... 

Przed nami składnica przy ulicy Jedności Narodowej. 
Wnętrze przypomina bardziej duży namiot niż punkt 
sprzedaży. Druhowie z hufca dzielnicy Psie Pole - patro¬ 
nujący tej składnicy - rozpięli u sufitu maskującą siatkę. 
W witrynach natomiast eksponowany jest harcerski 
krzyż oraz zdjęcia i trofea z obozów. W jednym z okien 
„płonie" za szybą „ognisko" z żarówki, nad którym 
zawieszono biwakowy kociołek. 

Tu kupuję sobie scyzoryk o kilku ostrzach i - rzecz nie 
do zdobycia nawet w branżowych sklepach - krawieckie 
nożyczki... 

Kierowniczka tego punktu - druhna Ludwika Fijałko¬ 
wska (była harcerką jeszcze przed drugą wojną świato¬ 
wą) w uznaniu za wieloletnie starania o dobre zaopa¬ 
trzenie „swego hufca", w styczniu 1981 roku została 
wyróżniona Krzyżem za Zasługi dla ZHP... 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś są tylko dwa zadania „do licze- 
nia , pozostałe - to pole do popisu 
dla umiejących dobrze obserwować, wnikliwie dedu- 
kować, logicznie myśleć I kojarzyć fakty. Jest też 
„natychmiastowa nagroda" dla tych, którzy rozwią¬ 
żą wszystkie zadania. Do zobaczenia I 


BEN AKIBA, Gospodarz Abrakadabry 


BU 

BE3BD- BB = B^aD 




Tylko dwadzieścia drobnych szczegółów różni rysunek pra- Jeśli nie potrafisz ich odnaleźć za tydzień ; 
wy od lewego. graficzne rozwiązanie łamigłówki. 


◄ TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są mate¬ 
matyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek to 
jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające się takie same cyfry. 
Działania wykonujemy, zgodnie z ich znakami, zarówno 
w kierunku poziomym, jak i pionowym. Startl 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem te jogo fragmenty, które oznaczono kropka¬ 
mi. Czy układają ci się one w jakiś obraz - wizję? Teraz 
weż ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakropko¬ 
wane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr cieni. 



- liczbami od I do 42. Zaczynaj! 


P opołudnie tego dnia spędzam na wędrówce po 
Wrocławiu i już bez dyrektorskiej opieki odwie¬ 
dzam harcerskie składnice, których jest w tym 
mieście pięć. I wszędzie powtarza się to samo, co 
w poprzednich - na półkach jest towar (poza nieszczęs¬ 
nymi guzikami do mundurków), sprzedawczynie nie¬ 
zwykle uprzejmie traktują swoich klientów, no i ta harce¬ 
rska dekoracja. 

Może ktoś powiedzieć, że to nic dziwnego, bo kiedy 
się organizuje konkurs, to są nagrody, a przecież każdy 
chciałby taką nagrodę zdobyć... Ba, ale rzecz w tym, że 
wrocławskie składnice witryny swoich sklepów udostę¬ 
pniały harcerzom od lat, a konkurs jest tylko uwieńcze¬ 
niem tej pracy. 


WIESŁAWA MROCZEK 


OCET LECZY... 

BUŁGARIA (PAI). Na rynku bułgarskim pojawił się 
ocet z jabłek. Pod względem smakowym nie ustępuje on 
octowi winnemu, używanemu dotychczas w kuchni 
bułgarskiej, co więcej - dowiedzione zostały jego właś¬ 
ciwości lecznicze przy zaburzeniach układu krążenia, 
przy reumatyzmie i różnego rodzaju gośćcach, (jo) 


Zadanie premiowane nr 430 ANAGRAMÓWKA 



Przestawiając litery w podanych 
parach wyrazów ułóż wyrazy 9-lite- 
rowe i wpisz je do j>oziomych rzę¬ 
dów diagramu. Litery w oznaczo¬ 
nej kolumnie pionowej utworzą 
rozwiązanie. Prześlij je w ciągu 7 
dni od daty togo numeru pod adre¬ 
som: „Świat Młodych", Mokotow¬ 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zada¬ 
nie premiowane nr 430". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 1) 
CYPR+ ZAWÓD, 2) KINO-ł 
SZRON, 3) CENT+BALLA, 4) Pl- 
KA+ REKIN, 5) ERIS+ JENOT, 6) 
REJA-łWALEC,7)ODRA-h METAL, 
3) \PIS+ TUKAN, 9) KORD + 
IKONA. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE¬ 
MIOWANEGO NR 42S 
z 60 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 21 OS 1983 r. 


Dobry początek to połowa 
dzieła. 


Poziomo: widok, obrys, pozór, lal¬ 
ki, kabza, nazwa, draka, narta, gra, 
klepka, litera, lot, bagno, trzon, 
cewka, dzicz, rebus, kolba, astma. 
Sława. Pionowo; wygląd, delta, 
kpina, szczur, orkan, rober, szafa, 
rolka, kupon, autor, tarło, gal, alt 
odwilż. Budka, gwint, oczka. Taras, 
zebra, nisza. 

Nagrody wylosowali: 

Małgorzata Dróżdż - Chrzanów, 
Jerzy Drzewiecki - Wągrowiec, Da¬ 
riusz Hryniewski - Włodawa, Mo¬ 
nika Kucharczyk - Katowice, Joan¬ 
na Miśkiewicz - Balin, Beata No¬ 
wicka - Wrocław, Wojciech Pająk - 
Jedlnia Kość, Grzegorz Sidelnik - 
Świdnica, Sebastian Stankiewicz - 
Raciborowice Górne, Sławomir Si- 
dorowicz - Malbork. 


ZADANIE-BŁYSKAWIC 


Mój przyjaciel mag-matematyk 
kazał mi kiedyś woreczek z piłocri 
pingpongowymi i powiedział: ..Peł 
te mają kolejne następujące po 
numery, a suma tych numerów wv 
143. Natomiast suma dwu numen 
najmniejszego i największego - w> 
22". Ile jest w woreczku piłeczek i 
mają numery? 


ODPOWIEDZI 

Z 

POPRZEDNIEJ 

SOBOTY 


619 
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2 
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2 

9 

1 

0 

7 
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5 

9 

0 
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PRZYGODY 
by DETEKTYi 

kopia księgi n 
nieprawidłową 
ginaqę czyli nu 
raqę stronic, s 
nioe lewe mają 
wsze numery 
rzyste, prawo -' 
parzyste. TO B 
DZO TRUDNE ;i 
wiązanie 
rysunku. 


Ale sień była pusla. Widać było tylko - położone naprzeciwko 
- zminiaturyzowane drzwi mieszkania naszych sąsiadów. 

Ale w jakieś piętnaście minut przed piątą w judaszu zobaczy¬ 
łam posUć Karola. Też zminiaturyzowanego. Z przewieszoną 
przez ramię gitarą. W prawej ręce trzymał białe, papierowe 
zawiniątko, chyba kwiaty. 

Serce zabiło mi jak szalone. 

Już miałam rękę na klamce. Czekałam na dźwięk dzwonka. 
Ale mijały sekundy i panowała cisza. Byłam pewna, że zepsuł się 
dzwonek i znowu wyjrzałam przez judasza. 

Karol przechadzał się wolnym krokiem po sieni i co chwila 
patrzył na zegarek. 

Czekał na piątą godzinę. Chciał być co do sekundy punktual¬ 
ny. To jasne. Zamarznie na tych schodach w swoich bawełnia¬ 
nych dżinsach i niezbyt grubym swetrze. 

- Dobrana z was para - usł^załam twój szept. -On denerwu¬ 
je się lak samo jak ty. 

Potrząsnęłam gwałtownie głową. O Boże, jak bardzo teraz 
chciałam się ciebie pozbyć. Lila. Tak, pozbyć! 

Spojrzałam znowu przez judasza i struchlałam. Sień była 
zupełnie pusta. 

Widać wrócił do siebie na górę. Może rozmyślił się? A może 
postanowił tylko nałożyć coś cieplejszego? 

Zegar u naszych sąsiadów wybił piątą- Wielki, stojący zegar 
w mahoniowej szafce, laki jaki woduje się już tylko w muzeach. 
Przed naszymi drzwńami wi^sł nagle Karol. Miał na sobie len 
sam sweter, niósł gitarę. Tylko kwiaty zostawił na górze. 


Usłyszałam energiczny dźwięk dzwonka. 

Odczekałam pięć sekund, nabrałam powietrza w płuca 
i otworzyłam drzwi. 

Stal lak samo jak wczoraj, w nonszalanckiej jMizic, opierając 
się o framugę i nic śpieszył się z wejściem do środka. 

- No, więc jestem, tak jak było umówione - powiedział po 
chwili i przestąpił próg. 

W samą porę, bo ostatnie kalorie ciepła w pojiłochu uciekały 
z mieszkania. 

Podałam mu uroczyście rękę. Ujął ją w swoją, zadziwiająco 
ciepłą dłoń i trochę za długo przytrzymał. Jakby zapomniał, że 
trzeba ją puścić. 

Staliśmy w przedpokoju całą wieczność - przynajmniej lak mi 
się zdawało. Ja patrzyłam w podłogę. On lU mnie. Na czubek 
mojej głowy, bo był o tyle ode mnie wyższy. Czułam na sobie len 
jego wrzrok. 

Wreszcie puścił moją dłoń. 

- Chodź - powiedziałam i ruszyłam przed nim do pokoju. 
Wszedł za mną i zostawił drzwi szeroko otwarte. 

Podszedł do mojej wersalki i delikatnie, powoli, położył na 
niej giUrę. 

- No, nareszde - powiedział i - cały roziuiniony - oparfl na 
wskazany mu przeze mnie ręką, foleł. - Myślałem, że już się 
lego nie doczekam. 

Zaczyna świUć, Ula. Nastaje nowiy dzień. Powinnam d po¬ 
dziękować, że wysłuchałaś mnie, nic przerywając mi, nie pros¬ 
tując niczego, nie tłumacząc się. 


Dziękuję d. Lila, za wszystko, co dla mnie zrobiłaś. 

Zanim odejdziesz, powiedz jeszcze coś. Odezwij się chociaż 
jednym słowem. Dlaczego milczysz? Czyżby dę już nie było? 
Czyżbyś odeszła w środku nocy? Przekonana, że nie masz tu już 
nłc do roboty? Czy wrócisz do mnie, jeżeli poczuję, że jesteś mi 
znów potrzebna? Boję się, że nie. Nie. Na pewno nie. 

Zdrzemnęłam się chyba. Nie wiem, jak długo spałam. Kiedy 
otworzyłam oczy, w pokoju było szaro. Śnieg przestał padać. Za 
oknem, na niskim nieboskłonie wisiałi czarna, grożru chmura. 

Byłam bardzo spokojtu i wesoła zarazem. Obudziłam się 
wesoła. To mi się jeszcze nigdy nie zdarzyło. Przez chwilę nie 
zdawałam sobie sprany dbezego, ale zaraz przypomniało mi się 
wczorajsze popołudnie. Karol ze swoją giUrą. I to, że nie 
opowiedzieliśmy sobie jeszcze setnej cz^d tego, co mamy do 
pżrwiedzenia. I to, że mieszkamy w jednym domu. A nade 
wszystko to, że nie siedzisz na skraju mojego łóżka nie dUtego, 
że odeszłaś, ałe dblego, że stałaś się nieocBączną częścią rrmie 
samej. 

A może zawsze nią byłaś? 
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, Mim 
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O idee wylona się ze swojej norki - pewnie zawiedziony, że 
jakoś nie zjawiam się u niego z Łą gorącą hertxatą I przy¬ 
kucnął obok mnie. Miał na szyi wełniany szalik, a na 
głowie narciarską czapkę. 

- Co robisz, dapkuT - zdziwił się. 

- Szukam jakiej Bacha w nagraniu SegoviŁ 

- Żadnego bUego nagrania nie mamy z lej prostej przyczyny, 
że nie istnieje. Bach w ogóle nie skomponował niczego na 
gMarę. O ile pamiętam, istnieje tylko rzadko grana transk^pcja 
Chacotmy, która jest utworem skrzypcowym. 
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UŚMIECH NUMERU I 

W APTECE: | 

- Bardzo proszę coś szybko działającego na uspokojt 

niel - prosi uczeń. i 

- A co się stało? I 

- Jeszcze nic, ale niosę do domu świadectwo ukońot 

nia piątej klasy... J 

★ "I 

W SKLEPIE: "J 

- Niestety, nie mamy czystego jedwabiuI 1 

- To proszę jaki jest, ja go sobie sama wypiorę... 5 


. lego wiełld zasób wiadomośd dotyczących 
teatru iłważabrn za rzecz normalną, ale kiedy wykazywał erudy¬ 
cję w innych dziedzinach, zdumiewał mnie i zachwycał. 

Zarzuciłam mu ręce na szyję i usilowatam go pocałować 
Cofnął się Uk gwałtownie, że przewródTiśmy się. 

- Manu mówiła, że mamy taką kasetę - nalegałam. 
Wstaliśmy oboje z podtogi i otrzepywaliśmy się nawzajem. 
Do^e, w niewolnica tego nie widziała, bo obrazRaby się 


^ spokój - usłyszałam nagle twój szepL 
A prawne zapomniałam lego mroźnego dnia o twoim Istnie- 
nni. Lila. 

Kucnęłam gwałtownie i zaczęłam zgrabiałymi rękami układać 
^ l«y8M«W « się ze zmarszczonymi 

brwianu. Zastanawiał się nad czymś głęboko. ^ 

. l' P® «*»»»• - Zostaw to wszystko Uk, 

sprawy trzeba reżyserować - powiedział. - W teatrze 


le toa iiopł ero na samym koócu gra aktorów. 


wrócą, człowiek raz jeszcze wysunie się na pierwszy pUn. 
Trzeba mieć anielską cierpliwość i bardzo długo żyć. W ten 
sposób można doczekać się «vszystkiego. 

Nie bardzo wiedziałam, o co mu chodzi, ale posłuchałam go 
I dałam spokój porządkom. 

Nie jest wyMuczone, że mam najlepszego ojca na świecie. ^ 

W miarę, jak ciągnął się len dzień, moje zdenerwowani - 
rosło. Żeby trochę rozgrzać mieszkanie, rozpaliłam kuchenkę ^ 
gazową i upiekbm Uką szybką szariotkę z pUtków kukurydzii* , 
nych I prażonych jabłek ze słoika. - ' 

Wyfroterowałam wszystkie posadzki, nawet kuchenne lino* 
leum. Odkurzyłam dywany. 

- To też, oczywiście, tylko dla rozgrzewki - szydziłaś ze mnie- J 

Po z|edzonym w towarzystwie ojca obiedzie złożonym z jaje* ^ 
cznicy na boczku i kompotu, zaczęłam się na dobre dener- 
wować. ^ 


^ 7 **■■•••■ v«iiitjwicłc. /wiiM ZAOZWonn^f 

się, że żyjemy i oświadczyła, że zosUje na noc w szpitalu. 

O wpół do piątej zaczęłam się niespokojnie kręcić po kory^ 
^ "*“7^ drzwiach wejściowych znajdował się tak 
Mfuoasz', prze 2 który nrożna było oglądać naszą 
przez odwróconą lornetkę. 

Od czasu do czasu przykładałam oko do judasza i 
lam Karola. 




Dokończenie na str. 7 

























































































